
 
NUMER 60, 25.10.2020, XXX Niedziela Zwykła  

LITURGIA (Wj 22, 20-26); (Ps 18 (17), 2-3a. 3b-4. 47 i 51ab); (1 Tes 

1, 5c-10); Aklamacja (J 14, 23); (Mt 22, 34-40); 

Kochać Boga całym sercem, duszą, umysłem i mocą to kochać Go 

każdą cząstką, na którą się składam. Moja miłość może rodzić się tylko 

w sercu ale będzie ona wtedy wyłącznie stanem emocjonalnym.  

A wiemy przecież, że miłość to nie tylko emocje, to nie tylko uczucia. 

Miłość jest aktem woli. To decyzja i postawa, w której mówię: Chcę 

kochać. Miłość do Boga powinna także przenikać naszą duszę.  

I wszystkie nasze siły powinny być 

skierowane wyłącznie na Tę Miłość. 

Zauważam tutaj jeszcze jedno. Jezus 

mówi: Będziesz miłować całym sercem, 

całą duszą, całym umysłem, całą mocą. 

Czyli nie możemy wydzielić sobie 

malutkiego kawałka serca dla Boga,  

a resztę będą zajmowały "inne miłości".  

Nie możemy części umysłu wyznaczyć na Miłość a resztę będą 

zajmowały nasze "racjonalistyczne wizje”. Miłość do Boga ma ogarnąć 

nas całych. Każdą sferę naszego życia. Inne proporcje nie wchodzą  

w grę. Drugie przykazanie mówi o miłości do bliźniego. Będziesz 

miłował swego bliźniego jak siebie samego. Miłość do bliźniego ma być 

przeniesieniem miłości do siebie samego. Myślę, że każdy z nas  

w jakimś stopniu kocha siebie samego (poza skrajnymi przypadkami 

zaburzeń emocjonalnych, w których człowiek ma zaburzony obraz 

samego siebie). Często mogą w nas budzić się negatywne emocje, kiedy 

mówimy o miłości do siebie samego. Może ona kojarzyć się  

z egoizmem. Ale zdrowa miłość do siebie samego nie ma nic z tym 

wspólnego. Przecież każdy w głębi duszy chce dla siebie jak najlepiej. 

Nikt nie chciałbym cierpieć w jakikolwiek sposób. Chcę dla siebie 
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samego dobra. W taki właśnie sposób traktujmy innych - naszych 

bliźnich. To właśnie jest drugie przykazanie. I na tych właśnie dwóch 

przykazaniach opiera się całe Boże Prawo. 

ks. Łukasz Heliniak  

  Drodzy Czytelnicy! 
  Na świecie ciągle szaleje zło, a w ostatnich miesiącach 

przyoblekło się w pandemię, która trwa i trwa, i nie widać 

jej końca. Ponownie musimy zasłaniać nos i usta, dbać  

o odległość między sobą. Żyjemy w trudnym czasie, 

który możliwe, że jest próbą wierności Kościołowi. 

Szatan wystawia nas na próbę? Możemy zauważyć,  

że ograniczenia i zaostrzenia dotyczą wszystkich sfer naszego życia,  

w tym także kościołów, naszych miejscach spotkań z Bogiem. Czy 

może to być próba? Czy szatan chce sprawdzić, czy jesteśmy wierni 

Bogu? Odpowiedź jest banalnie prosta! Jasne, że chce. Przecież chodzi 

mu o to od początku istnienia świata i ludzi. Od Adama i Ewy do teraz. 

On ciągle pragnie naszego odejścia od Boga, bo wie, że z Nim – 

Bogiem – jesteśmy najsilniejsi. Boi się, że przegra z dobrem, dlatego 

wystawia nas na próbę, żeby nas zdobyć i zbudować przewagę. Swoimi 

podstępami chce nas odizolować od wspólnoty Kościoła. Pytanie - co 

robić, żeby mu nie dać się złapać w jego pułapki? Modlić się! Modlić 

się, i jeszcze raz modlić się! A najlepiej na różańcu. On właśnie tego 

się najbardziej boi, naszej Matki Maryi. Dla niego jest to jak woda, 

która gasi zapał do złego. Przez modlitwę różańcową on się wycofuje, 

słabnie, upada. A my wręcz przeciwnie, wzrastamy w Bożej łasce  

i miłości. Wypraszamy sobie łaski potrzebne do zbawienia. Bądźmy jak 

Michał Archanioł, który zwyciężył zło, pokonał szatana. Przez 

modlitwę stawajmy się „wojownikami” Nieba byśmy mogli później 

śpiewać pieśni chwalebne, cieszyć się zwycięstwem. Kochani, bądźcie 

silni i trwajcie w miłości, bo żeby nie wiadomo, co się działo Bóg jest  

z nami! W tym wzmożonym reżimie sanitarnym dbajmy o siebie 

wzajemnie, kierując się przykazaniem miłości Boga i bliźniego. 
„Bo góry mogą ustąpić i pagórki się zachwiać, 

ale miłość moja nie odstąpi od ciebie 

i nie zachwieje się moje przymierze pokoju, 

mówi Pan, który ma litość nad tobą.” 

 Kuba Zając, redaktor naczelny 
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Miesiąc listopad daje nam okazje do uzyskiwania odpustów zupełnych 

i ofiarowania ich za zmarłych. Z powodu pandemii przez cały 

listopad, a nie tylko w oktawie Wszystkich Świętych, można 

uzyskać odpust zupełny dla wiernych zmarłych - ogłosił w piątek 

Watykan. Celem jest uniknięcie skupisk, głównie na cmentarzach, tam, 

gdzie przepisy zabraniają zgromadzeń. 

   W dekrecie wydanym na polecenie papieża Franciszka przez urząd 

Penitencjarii Apostolskiej ogłoszono, że na wszystkie dni listopada 

rozszerzony został odpust udzielany tym, którzy odwiedzają cmentarze i 

modlą się za zmarłych. Chodzi o to, jak wyjaśniono, by zagwarantować 

bezpieczeństwo wiernym. Ponadto na mocy watykańskiego dekretu 

osoby starsze, chore oraz pozostałe, które nie mogą opuścić domu, 

na przykład z powodu restrykcji nałożonych przez władze w ich 

miejscach pobytu, mogą uzyskać odpust zupełny na drodze 

duchowej łączności ze wspólnotą wiernych i modlitwy za zmarłych. 

   Warunki uzyskania odpustu są następujące: 

1. spowiedź sakramentalna lub bycie w stanie łaski uświęcającej 

2. przyjęcie Komunii Świętej 

3. odmówienie Ojcze nasz, Zdrowaś Mario, Wierzę w Boga... i dowolnej 

modlitwy w intencjach Ojca Świętego. 

WAŻNE: Po jednej spowiedzi sakramentalnej można uzyskać wiele 

odpustów zupełnych, a po jednej Komunii św. i jednej modlitwie można 

uzyskać tylko jeden odpust zupełny. 

 

„To koniec świata, jaki znamy”. Dziś te słowa da się słyszeć coraz 

częściej. Nasze domy i mieszkania stają się „więzieniami”. Zamiast 
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bliskości – dystans, który musimy zachowywać. A wszystko 

to przez wirus, który atakuje zarówno bogate kraje jak i te biedne. 

Kiedy słyszymy o kolejnych obostrzeniach to w głębi duszy można 

poczuć bunt, złość z powodu kolejnych obostrzeń i związanej z tym 

niepewnej przyszłości. Zamiast miłości międzyludzkiej i zrozumienia, 

narasta jakaś dziwna złość a czasami wzajemna pogarda czy też 

nienawiść. Doświadczamy różnych słabości i trudów, które 

wprowadzają w nasze życie niezrozumienie, podziały i smutek.    

Koronawirus nie może jednak zabić naszej wiary w Jezusa,  

a wprowadzone obostrzenia 

powstrzymać szczerej modlitwy  

w naszych domach. Od wieków  

w obliczu różnych nieszczęść  

i kataklizmów, ludzie uciekali się do 

krzyża i Eucharystii. I tym razem 

musi być podobnie. My ciągle chcemy 

zmieniać sytuację, jaka panuje wokół 

nas, a może warto zapytać jak ta sytuacja ma zmienić mnie? Osobiście 

mam w sercu ogromny smutek spowodowany całą sytuacją pandemii. 

Wiele rzeczy nie rozumiem. Wiele spraw i decyzji mnie złości.  

Każdego dnia dostaje dziesiątki wiadomości o tym, że bardziej od 

epidemii zabija brak dostępu do lekarza czy szpitala, że są ci, którzy na 

krzywdzie ludzkiej zarabiają miliony, że więcej ludzi umiera z innych 

powodów. Że jest dużo półprawd, na których jedni tracą a inni zyskują.  

Ale i wielu znajomych pisze, że już jest w trakcie przechodzenia 

zakażenia wirusem, jeszcze inni odwołują kolejne spotkania z powodu 

kwarantanny. Strach i lęk o najbliższych się pojawił, kiedy dostałem 

wiadomość od mamy, że wszyscy w domu mają gorączkę. W natłoku 

tych wszystkich przygniatających wiadomości i myśli odkryłem na 

nowo to, co daje wewnętrzny spokój przy równoczesnym poddaniu się 

temu, czego ode mnie wymagają. Jest to przylgnięcie do Chrystusa  

w osobistej modlitwie. Bo są takie chwile w życiu, kiedy pozostaje 

tylko i aż sama wiara w to, że Boży plan jest nieskończenie lepszy od 

naszego. W czasie burzy życiowej trzeba nam stale wołać do Boga 

podobnie jak papież Franciszek na początku epidemii na pustym placu 

św. Piotra : „Nauczycielu, nic Cię to nie obchodzi, że giniemy?” 

Epidemia odsłania naszą bezradność.  W tym naszym świecie, w którym 
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ruszyliśmy za postępem, za pieniądzem, czując się silnymi i zdolnymi 

do wszystkiego zatracaliśmy to, co najważniejsze. Chciwi zysku, 

daliśmy się pochłonąć rzeczom i oszołomić postępem. 

Nie zatrzymaliśmy się wobec wezwań Bożych, nie obudziliśmy się 

w obliczu wojen i niesprawiedliwości, nie słuchaliśmy wołania ubogich. 

Nadal byliśmy niewzruszeni, myśląc, że zawsze będziemy zdrowi 

w chorym świecie. Teraz, gdy jesteśmy tak bezradni, błagajmy 

codziennie Boga cytując wołanie papieża Franciszka: „Zbudź się 

Panie!”. Wydaję mi się, że polska wiara w zderzeniu z koronawirusem 

też przechodzi przemiany. Dziś wielu katolików zadaje sobie pytanie, 

dlaczego ten dobry Bóg, który wybrał ponoć Polskę na „iskierkę 

narodów”, nie ocalił naszej ojczyzny przed pandemią. Jak to możliwe, 

że modlitwy, adoracje i błagania nie zostają wysłuchane? I czy po takiej 

próbie nie zmienią się sposób 

przeżywania wiary i rodzima 

religijność, której symbolem są 

zgromadzenia publiczne, podczas 

których ludzie wyznają wiarę? Po 

pierwszej fali epidemii w ludziach 

nie było pragnienia Boga.  

W Eucharystii, w spotkaniu 

Miłości, uczestniczyło o 40% 

mniej ludzi. Jak będzie po drugiej 

fali? A już mówią, że będzie jeszcze trzecia. W tych apelach 

kierowanych nawet przez prawicowe media ciągle brakuje mi wezwania 

do pokuty, modlitwy, ufności wobec Boga. Ciągle słyszymy o ochronie 

zdrowia, ale mało o ochronie zdrowia duchowego. A to jednak powinno 

być na pierwszym miejscu. I dystans, i maseczka, i dezynfekcja jest 

bardzo ważna, ale co mi z tego, jeśli serce jest pełne grzechu? Dlatego 

niech ten bardzo ciężki i trudny czas będzie okazją do nawrócenia, 

którego potrzeba i mi, i Tobie, który czytasz te słowa. Trzeba nam 

cierpliwie znosić wszelkie niedogodności i przestrzegać tego,  

co nakazuje prawo. Jednak nie zapominać równocześnie o wzajemnym 

szacunku i miłości. Słowa, które wypowiadamy, czy też czyny mogą 

zranić drugiego człowieka na długie lata, dlatego zanim będziemy się 

oceniać starajmy się zrozumieć, ponieważ wszyscy należymy do 

Kościoła Jezusa Chrystusa. Niech sił duchowych pomimo kończących 
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się nabożeństw październikowych dodaje nam codzienny różaniec, 

czytanie Pisma Świętego, rodzinna modlitwa czy też post, ponieważ 

przylgniecie do Chrystusa zmienia nasze myślenie, upodabnia do 

Chrystusa i daje pokój serca. Teraz, kiedy mamy ograniczony dostęp do 

parafialnego kościoła niech Chrystus będzie naszym domownikiem. Ale 

czy Ty Go wpuścisz do swego domu?  

ks. Łukasz Heliniak, wikariusz  

 
    Nasze myśli zmierzają do dnia 1 listopada, czyli do święta, w którym 

niebo w sposób szczególny raduje się obecnością wielu świętych. 

Nieobce są nam, bowiem postacie św. Jana Pawła II, św. s. Faustyny, bł. 

ks. Jerzego Popiełuszki, jak i wielu innych świętych oraz 

błogosławionych, którzy swoim codziennym życiem oraz gorliwym  

i wiernym wypełnianiem Bożej woli, swojego życiowego powołania, 

niejednokrotnie w postawie pokory - odzwierciedlającej słowa kanonu: 

„Tak mnie skrusz, tak mnie złam, tak mnie wypal Panie, byś został 

tylko Ty…” – często naznaczonej pasmem cierpień, upokorzeń  

i odrzucenia, zatracali się w Chrystusie, szli 

przez życie z Chrystusem i umierali dla 

Chrystusa. Wszyscy oni, wraz z niedawno 

wyniesionym na ołtarze w Asyżu, 15 – letnim 

Carlem Acutis’em, okrzykniętym patronem 

Internetu, są pięknymi przykładami dążenia 

do świętości, a jednocześnie stanowią punkt 

wyjścia, dla każdego, kto pragnie postawić 

Ewangelię w centrum swojego życia. 

Świętość nie jest zarezerwowana dla 

nielicznych, ponieważ Bóg stworzył nas 

wszystkich, jako jedynych i niepowtarzanych. 

Idąc za przykładem Carla Acutisa, musimy 

koniecznie zachować swoją wyjątkowość, by nie stać się marną 

fotokopią innych, a może to się stać tylko poprzez podejmowanie 

wyzwań codziennego życia i poprzez dialogowanie swoim życiem ze 

współczesnością, zwłaszcza z tą trudną rzeczywistością, z którą 

przyszło nam się mierzyć. Bóg powołuje do świętości mnie i ciebie 

każdego dnia, stawiając na drogach naszego życia różne zadania, ludzi  
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i sytuacje. To właśnie ta wszechobecna teraz i bolesna izolacja, choroba, 

smutek, niezrozumienie, zniewolenie, ograniczenia, stają się 

wyzwaniami, które mają nas doprowadzić do świętości i uświadomić 

nam, że tak jak mawiał Carlo Acutis: „szczęście to zapatrzenie się  

w Boga, a smutek i zgorzknienie, to zapatrzenie się w samego siebie”, 

oraz, że: „wszyscy rodzimy się oryginałami”, jednak, parafrazując 

słowa Carla, nie po to, żeby umrzeć, jako fotokopie. Dzięki przykładom 

życia wielu świętych, z różnych okresów czasu, aż do współczesności, 

wiemy, że świętość nie straciła na swej aktualności, i że nie jest tylko 

jakimś niemodnym dodatkiem do życia, ale jest realna i możliwa do 

osiągnięcia przez każdego z nas jedynie w łączności z Chrystusem  

i zaproszeniem Go do każdej ze sfer swojego życia, bo jeśli się Go 

wyprzemy, to nic się nie sprawdzi. Trwajmy w Chrystusie! 

Katarzyna Doniek  

Trybunał Konstytucyjny orzekł 

niezgodność z Konstytucją tzw. przesłanki 

eugenicznej w polskiej ustawie o planowaniu 

rodziny, ochronie płodu ludzkiego i warunkach dopuszczalności 

przerywania ciąży. Jest to pewne światełko w tunelu o życie ludzkie. 

Rocznie na świecie ciągle dokonuje się około 50 000 000 aborcji. Jest to 

pandemia, z którą świat ciągle nie podejmuje walki.  

W dobie pandemii, 

gdzie toczy się walka o życie ludzkie 

holenderski rząd rozszerza eutanazję na 

dzieci w wieku 12 lat. Obecnie z Holandii 

wolno zgodnie z prawem wykonać 

eutanazję na niemowlętach do pierwszego 

roku życia i na nieletnich w wieku 12-15 lat. W tych przypadkach 

wymagana jest zgoda lekarza i rodziców. Można także pozbawiać życia 

bez zgody rodziców młodzież w przedziale wiekowym 16-17 lat. Ta 

wiadomość pokazuje jak bardzo trzeba nam się modlić za „postępową 

Europę”. 
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W związku ze zbliżającym się 1 listopada, kiedy miliony Polaków 

tradycyjnie nawiedzają groby swoich bliskich, przewodniczący 

Episkopatu zaapelował ‒ w tej nadzwyczajnej sytuacji pandemii  

i dużego wzrostu zakażeń koronawirusem ‒ „

Poprosił również osoby starsze, aby w tym roku 

odłożyły nawiedzanie cmentarzy i pozostały w domach, wyrażając 

swoją pamięć poprzez wierną modlitwę. Przecież na mocy ostatniego 

papieskiego dekretu mogą one zyskiwać odpusty zupełne za zmarłych 

w swoich domach, bez konieczności nawiedzania cmentarzy.

 

600 g mąki pszennej, 50 g drożdży, 

1/2 szklanki cukru, 1 szklanka 

mleka, 2 żółtka + 1 całe jajko, 70 g 

roztopionego masła, 1 opakowanie 

cukru waniliowego, szczypta soli, 

50 g mąki, 50 g miękkiego masła 

50 g cukru, 1 jajko roztrzepane z 1 

łyżką wody (do posmarowania) 

Drożdże wymieszaj z 1/2 szklanki ciepłego mleka, łyżką cukru oraz 

2 łyżkami mąki pszennej. Przykryj ściereczką i odstaw na 15 minut  

w ciepłe miejsce do wyrośnięcia. 

Żółtka i jajko roztrzep za pomocą widelca. 

W misce wymieszaj pozostałe składniki: resztę mąki pszennej, 

pozostałe mleko, cukier, cukier waniliowy, roztrzepane żółtka, 

roztopione masło oraz sól, tak by powstało gładkie ciasto. 

Dodaj podrośnięte drożdże, wymieszaj i ponownie odstaw przykryte 

do wyrośnięcia na około godzinę. Ciasto powinno podwoić swoją 

objętość. 
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Z ciasta uformuj okrągłe bułeczki o średnicy około 4 cm, następnie 

ułóż na blaszce wyłożonej papierem do pieczenia. Odstaw do 

wyrośnięcia na kilka minut. 

W międzyczasie przygotuj kruszonkę – w mniejszym naczyniu 

wymieszaj miękkie masło, cukier i mąkę do konsystencji grudek. 

Wyrośnięte bułeczki posmaruj jajkiem i posyp kruszonką. 

Bułeczki piecz w piekarniku nagrzanym do 180 stopni przez około 

15-20 minut.           Przygotował Dominik Wiącek 

 

 

 
(Stronę przygotowały Wiktoria Zarzycka i Julia Bąk) 
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26 października - Róża św. Franciszka z Asyżu (13) 

27. października - Róża św. Faustyny (12) 

28 października - Róża św. Józefa (16) 

29 października - Apostolat Maryjny  

30 października - Róża Matki Bożej Gromnicznej (4) 

31 października - Róża Matki Bożej Częstochowskiej (2) 

W środę w liturgii obchodzimy święto św. Apostołów: Szymona i 

Judy Tadeusza, na nabożeństwie różańcowym będzie nowenna do Matki 

Bożej Łaskawej. 

W sobotę będzie ostatnie w tym roku 

październikowe nabożeństwo różańcowe.  

W przyszłą niedzielę będziemy 

przeżywać Uroczystość Wszystkich 

Świętych.  

W przyszły poniedziałek będziemy 

przeżywać dzień Wspomnienia Wszystkich Wiernych Zmarłych – 

„Dzień Zaduszny”. Msze święte w naszym kościele będą o godz. 7:00, 

8:00, 10:00 i 18:00. W bieżącym roku, w obecnej sytuacji związanej  

z pandemią COVID-19, przez cały listopad (a nie tylko w oktawie 

Wszystkich Świętych) będzie można uzyskać odpust zupełny dla 

wiernych zmarłych – czytamy w dekrecie opublikowanym na polecenie 

Ojca Świętego przez Penitencjarię Apostolską. Jak zaznaczono – chodzi 

o uniknięcie zgromadzeń wiernych, tam, gdzie są one zakazane. W tym 

roku nie będzie procesji na cmentarz.  

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej zaprasza osoby z terenu miasta 

Przemyśla do podjęcia funkcji rodziny zastępczej – szczegółowe 

informacje na plakacie. 

Dyrektor Wojewódzkiego Biura Spisowego w Rzeszowie prosi 

wszystkich rolników, aby dokonali obowiązkowego Powszechnego 

Spisu Rolnego, który trwa do 30 listopada. Spis odbywa się przez 
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Internet lub poprzez wywiad telefoniczny. Pracę w terenie rozpoczęli 

również rachmistrze spisowi z zachowaniem wymogów sanitarnych. 

Dla rolników, którzy nie mają możliwości spisać się samodzielnie został 

uruchomiony punkt spisowy w Gminnym Biurze Spisowym. 

  

Strefa czerwona od 24 października - które powiaty zamknięte? 

Strefa czerwona obowiązywać będzie na terenie całego kraju. Oznacza 

to między innymi całkowity zakaz wesel i imprez zorganizowanych na 

terenie całego kraju. Pod znakiem zapytania stają miedzy innymi 

studniówki 2021. 

Zamknięte szkoły podstawowe - od kiedy? 

Klasy od 4 do 8 szkoły podstawowej rozpoczynają naukę w trybie 

zdalnym. Ma to pomóc w ograniczaniu kontaktów nie tylko między 

uczniami, lecz również osobami dorosłymi. Dzieci nie będą mogły 

również przemieszczać się między godzinami 8 - 16 bez opieki rodzica! 

Zakaz spotkań do 5 osób - o co chodzi? 

Wprowadzony został zakaz spotkań osób, które nie ze sobą nie 

mieszkają. Zakaz dotyczy grup powyżej 5 osób! 

Obostrzenia dla seniorów - co zmienia się od 24 października? 

Seniorzy powyżej 70 roku nie mogę wychodzić z domu poza wyjściami 

niezbędnymi, jeśli mieszkają same. Zamknięte zostają również 

sanatoria. 
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